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Wiadoiności zagraniczne.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
Z  W a r s z a w y ,  dnia 19. Lu te go .

Senat  Rządzący miasta Krakowa odb ie ra jąc  
prze łożenia  od osób ,  które skutkiem objawio- 
r e j  Najwyższej  woli T rzech  Naj j aśn ie j szych 
op iekuńczych Dwo rów  obwieszczen iem z dnia 
9- L u te g o  r. b. do  opuszczen ia  kraju i udan ia  
się na Podgórze  w t e rmin ie  zakreś lonym zo- 
bowiązanemi  zostały,  iżby ze wzg lędu na za­
szłe połączenia się z lu t f jszemi  ‘ rodz inami  
przez zawarte ma łżeństwa i nabycia majątków 
n ie ruc ho my ch  w kraju z ro b i on e ,  z pod o g ó l ­
n e g o  prawidła wyłączonymi zos ta ły,  udał  się 
w tej mierze do Re zy d e n tó w  trzech Naj j aśn ie j ­
szych D w o r ó w ,  od którrych o t rzymał  o d p o ­
wiedź ,  iż nie  czują się być up ow aż n io nym i  
d o  dopuszczania j akichkolwiekbądź wyłączeń 
od  ogó lnego  prawid ła ,  wskazanego dla osób 
do  kategoryi  w powyżej  r zeczonem obwieszcze­
n iu  wytknię te j ,  na leżących ;  jednakże,  iż wol­
n o  byc ma każdemu z indywiduów tego rodza ­
ju ,  gdy uda się na P o d g ó r z e ,  czynić tam swe 
przedstawienia władzom Cesar sko -  Aust ry-  
ackim do przyjmowania  oddalających się ztąd 
upoważn ionym.

F  r a n c y a.
P r o c e s  F i e s c h i e g o .  P o s i e d z e n i e  d.  

I I ,  L u t e g o .  N a  sa mym  wstępie posiedzenia 
oświadczył  P r e z e s ,  źe  zrana był u Pep ina ,  
który mu  miał  no w e  rzeczy wyjawić i źe Se­
kretarz złoży p r o to ku ł ,  w tym zaś wyrażonot  
Jes t em n iewinny  i tylko s tałem się ofiarą Fie-  
s c h i e g o , którego p rawdz iwego  nazwiska n igdy  
n ie  wiedzia łem.  fP oż y cz y łe m Boi reaumu k o ­
n ia ,  ale tylko przez grzeczność dla Besęhera,  
a o celu użycia tegoż nie wiedziałem Ze się 
Bo i reau  i P e p i n  w powieści  zgadzają za p e w n e  
się po p rze d n i o  w tej mie rze  porozumiel i .  
P r e z e s :  Cóż ty na t o ,  Bo i reau? B o i r e a u :  
Mi lczałem dotąd p rzez wzgląd na ojca familii ,  
ale teraz gdy mni e  Pep in  oskarża,  wyznaję,  
że d. 26. Lipca by łem w sklepie P e p in a ;  gdy 
t enże  z przechadzki  wróci ł ,  wziął mię do swe­
go gab ine tu  i tam prz yz n a ł ,  źe w czasie p rze­
g lądu  wojska n iewolnik  galerowy strzeli do  
Króla.* P ros i ł  mię  że by m w miejsce jego  
wsiadł  na konia ,  i nazaju trz  przyszedłszy do 
n iego już go zastałem wstajni ,  gdzie mi  p o ­
wiedział ,  że sam jechać nie chce z obawy,  aby 
go nie  po zn a n o  , i ź e F i e s c h i  wtedy lufy usta­
wi ;  poczetn i s t o t n i e  k o n n o  j e c h a ł e m  n a  
b u l w a r z e  d u  T e m p i e .  P e p i n  twierdzi ł  
z n o w u  źe to fałsz i do da ł ,  Źe to F ieschi  
i Bo i reau są  sprawcami jego n ieszczęścia.
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G d y b y  o n  a l b o w i e m  b y ł  w s p ó l n i k i e m  z b r o d n i ,  
b y ł b y  p r z y  jej  s p e ł n i ł  n i u ,  a n i b y  s p o k o j n i e  
z  r o d z i n ą  w d o m u  s w o i m  n i e  s i e d z i a ł .  B o i -  
r e a u  z  s w e j  s t r o n y  z e z n a ł ,  ź e  P e p i n  w i e d z i a ł  
o  w s z y s t k i e m ,  ź e  m u  r a d z i ł ,  a b y  s i ę  k o n i n o  
k i l k a  c h w i l  p r z e d  o k n a m i  F  i e  s c li i e  g  o  
z a t r z y m a ł ,  k t ó r e g o  p r a w d z i w e  n a z w i s k o  
z n a ł ;  i e  m u  p o w i e d z i a ł ,  ź e  b y ł  w z g r o m a d z e ­
n i u  4 0  o s ó b ,  i i e  n a r e s z c i e  d z i ś  j e s z c z e  n a  
d r o d z e  d o t ą d  s z e p n ą ł  i m  d o  u c h a : P o w i e d z ,
ze c ię  B e s c h e r  p r o s i t ,  a b y ś  o d e m n i e  k o n i a  p o  
ż y c z y ł .  G d y  P e p i n  n i e ś m i a ł o  o d r z e k ł ,  i e  
t e g o  n i e  p o w i e d z i a ł ,  z e z n a ł  B e s c h e r ,  i i  to  s a m  
s ł y s z a ł .  T u t t i ę  o d e z w a ł  F i e s c h i :  P a i n e  Pi.Ó; 
z e s i e !  n i e  i r z t b a  t r a c i ć  o d w a g i ;  k o b i e t a  jest  
c i ę ż a r n a  p r z e z  t) m i e s i ę c y  l u b  7 i 010 m a m y  
7 m i e s i ę c y ;  P e p i n  n a r e s z c i e  p r a w d ę  w y z n a  
( ś m i e c h ) .  P e p i n  z n a l  m o j e  n a z w i s k o ,  b o  c z y ­
t a ł  m o j e  p a p i e r y .  P e p i n  o b s t a w a ł  m i m o  to 
p r z y  s w o j e j  n i e w i n n o ś c i ,  t w i e r d z ą c ,  i e  z c z ł o ­
w i e k i e m ,  j a k i m  jeAt " F i i s c h i ,  n i e  p o c z ą ć  n i e  
m o ż e ;  a B o i r e a u ,  d o d a ł , ź e  j u ż  w s z y s t k o  p o ­
w i e d z i a ł ,  c o  m u  t y l k o  w i a d o m e m  b y ł o .  —  N a ­
s t ę p n i e  z a b r a ł  g l o s  P a n  P a  t o m  i ,  o b r o ń c a  
i z i o m e k  F i e s c h i e g o ,  ( k t ó r e g o  t e n ż e  w d o ś ć  
ś m i e s z n y  s p o s o b  d o  p o r z ą d k u  w e z w a ł  i p o ­
w s z e c h n y  ś m i e c h  w z b u d z i ł ) ,  i r z ek ł .  \V s k u ­
t ek  d  o n i f s i e i v a  D y o n n e t a  n a l e ż a ł o  p r z e g l ą d  
z m i e n i ć  i/ g w a r d y ą  n a r o d o w ą  z w o ł a ć ;  k l i e n t  
z a ś  m o j  s t a j e  s i ę  ■ o b e c n i e . ,  b a r d z o  i n l t  r e s so  
w n y  111; p r z e s t a ł  b y ć  p o t w o r e m , k t ó r y m  s i ę  
F r a n c y  a p r z e z  p ó ł  r o k u  b r z y d z i ł a  ź o k a z u j e  
d e l i k a t n e  u c z u c i e ,  i s ą d z ę ,  i e  są d  w s k u t e k  
t e g o  w n a j g o  szy.m p r z y j i a d k u  s k a ż e  g o  n a  
d o ż y w o t n i e  u w i ę z i e n i e .  —  D a l e j  w ys t ą p i ł  
F a n  D u p o n t . ,  o b r o ń c a  M o r e j a  i r z e k ł ; .  
M .  P .  Sta  w a m  t u  w o b r o n i e  ży c ia  i h o n o r u  
M o r e y a , . a  j e ż e l i  c z a s e m  w y m ó w i ę  s ł o w o  j ak i e  
p r z y k r e ,  jak m i  to  j u ż  n i e r a z  z a r z u c a n o , p r o ­
s z ę  t e g o  m e  p r z y p i s y w a ć , m o i m  z ł y m  c h ę c i o m ,  
a n t  m ś c i ć  s i ę  za  t o  n a  m o i m  k l i e n c i e .  M o r e y  
jest c i ą g l e  s p o k o j n y  i n i e c o  d ł u 2 s z e  l u b  k r ó t ­
s z e  i , Vie n i e  m a  w o c z a c h  j e g o  ż a d n e j  w a r ­
tości .  N i e  i d z i e  m i i  o ż y c i e  l ec z  o  oca l en i e ,  
h o n o r u .  Piz< k o o a u y  j e s t e m  o  j e g o  n i e w i n -  
n o ś .  i. P o i i c y a  c h c e  g o  w i e c z o r e m  a r e s z t o -  
w a ć , n i e  b y ł o  g o  w d o m u ;  w r a c a ,  d o w i a d u j e  
s i ę  o  t ern i s p o k o j n i e  k ł a d z i e  s i ę  s p a ć ;  n a z a ­
j u t r z  p r z y c h o d z i  z n o w u  p o i i c y a  p o  . n i e g o  
i s t n i a ł o  i d z i e  z. n i ą ,  g i l z ie  g o  p r o w a d z i .  A  
k t óż  jest  j e g o  o s k a r ż y c i e l e m ?  O  t o  F  e sc hi , ;  
F i e s c h i ,  M .  P a n o w i e ,  który g o t ó w  n a s  w s z y s t ­
k i c h  j a k o  w s p ó l n i k ó w  s w o i c h  p o d a ć !  W i d z i a ­
ł e m  m e g o  k l i e n t a  n a  s a m y m  k r a ń c u  g r o b u  
w chwili*,  g d z i e  w s z e l k i e  w z g l ę d y  u s t a j ą ,  w i ­
d z i a ł e m  g o  w s t a n i e  n a j w i ę k s z e j  s ł a b o ś c i ,  
a  i w t e d y  s ł a b y m  g ł o s e m  t e  t y l k o  w y r z e k ł  s ł o ­

w a :  U m i e r a m  n i e w i n n y !  S z t u k a  l e k a r s k a  
p r z y w r ó c i ł a  g o  w c u d o w n y  n i e m a l  s p o s ó b  d o  
z d r o w i a ;  l e c z  i t e r a z  n i e  o k a z u j e  n a j m n i e j ­
s z e g o  ś l a d u  d r ę c z ą c e g o  g o  s u m i e n i a  ; g ł o s  j e g o  
o s ł a b i o n y ,  a l e  n i e  d r ż ą c y ,  a c a ł a  p o s t a ć  ż a d n e j  
r i i e s p o k o j ń o ś c i  n i e ' z d r a d z a .  F i e s c h i  p r z e c i ­
w n i e ,  j a k ż e  s i ę  c z ę s t o  z t e g o  c h e ł p i ł , ź e  ś m i e r ­
c i ą  g a r d z i ,  a  p r z e c i e ż  f a ł s z y w e m  o s k a r ż e n i e m  
o c z y w i ś c i e  d n i  s w o j e  p r z e d ł u ż y ć  p r a g n i e .  
P a t r z m y  n a  j e g o  b o j a ź ń  i n i e s p o k o j n o ś ć  a s p o ­
k o j n y  u m y s ł  M o r e y a , a  w y z n a m y  z p e w n o ­
ś c i ą ,  ź e  n i e  w i e d z i e ć  c z y  t u  M o r e y  s i e d z i  j a k o  
s ę d z i a  l u b  o b ź a ł o w a n y .  P o r ó w n a j m y  t lalej  
i c h  ż y c i e :  M o r e y  w ą l c z y ł  d o ś ć  d ł u g o  w s p r a ­
w i e  s w e j  o j c z y z n y ,  l i c z  w c za s i e  p o k o j u  z a j ­
m o w a ł  s i ę  u c z c i w e m  r z e m i o s ł e m  i b y ł  d o ­
b r y m  o b y w a t e l e m .  N a j i ł y w  h o r d  o b c y c h  n i e  
b y ł  d l a  n i e g o  r z e c z ą  o b o j ę t n ą  i s ł ó w k o  n i e - ,  
o s t r ó ź n e  p r z y c z y n i ł o  s i ę  d o  j e g o  u w i ę z i e n i a  
p o d o b n i e  j ak  p ó ź n i e j  z a b i c i e  ż o ł n i e r z a  o b c e g o  
z n i e w a ż a l i  e g o  m ł o d ą  p a n i e n k ę ; l e c z  z a  ka-- 
ź d ą  r a z ą  u z n a n o  g o  n i e w i n n y m ,  M o r e y  10 
o b a r c z o n y  l i ę z n ą  r o d z i n ą  j e s z c z e  s i ę  o p u s z c z o ­
n ą  o p i e k u j e  s i e r o t ą  i z a p n u j e  s i ę  c z y n n i e  w y ­
c h o w a n i e m  6 w y c h  t ł z i e c i ;  a  p r z y t e m  p r z y j a ­
c i o ł o m  r ó z l  c z n e  w y ś w i a d c z a  p r z y s ł u g i .  F i e ­
sc h i  t a k ż e  w a l c z y ł  w s z t  r e g a c h  n a r o d o w y c h ,  
a l e  n a w y k ł y  k r wi  r o z l e w u  t w o r z y  p ó ź n i e j  n i e ­
j a k o  s t ra ż  p r z e d n i ą  M u r a t a .  N a s t ę p n i e  j a k o
z ł o d z i e j  1 1 ł s z e r z  j i o t ę p i o n y  z o s t a j e  i z w o d z i  -
c ó r k ę  s we j  ż o n y  a l b o  r a c z e j  n a ł o ż n i c y  i d o p u ­
s z c z a  s i ę  t y m  s p o s o b e m  h a n i e b n e g o  k a z i r o d z ­
t w a .  D a r u j c i e  m i  S ę d z i o w i e ,  ź e  l ak  p r z e m a ­
w i a m ,  S a m  F i e s c h i  je.s( t e g o  p r z y c z y n ą .  N i e  
u c z y n i ł b y m  t e g o ,  g d y b y  F i e s c h i  b y ł  p r o s t y m  
o b ź a ł u w a n y m ,  s a m b y m  g o  b r o n i ć  g o t ó w  ; l i c z  
o b e c n i e  w y s t ę p u j e  011 j a k o  o b ź a ł o w a n y  i z a r a ­
z e m  j a k o  b e z w s t y d n y  o s k a r ż y c i e l ,  a p r z e c i w  
t a k i e m u  s ł o w a  m o j e  w y m i e r z o n e .  N i e  z a p i e ­
ra  o n  s i ę  z b r o d n i ,  b o  g o  n a  g o r ą c y m  u c z y n ­
k u  s c h w y c o n o ,  a l e  p r z e z  f a ł s z y w e  o s k a r ż e n i a  
c h c e  s i ę  o ca l ić .  G a r d z i  fta p o z ó r  ż y c i e m  , a  
r z e i z y w i ś c i e  boi.  s i ę  ś m i e r c i .  G d y b y  m y ś l a ł  
i n a c z e j  b y ł b y  t a j e m n i c ę  c a ł ą  z a b r a ł  z  s o b ą  d o  
g r o b u .  Ń . g d y  j e s z c z e  z b r o d n i a r z  n i e  z h a ń b i ł  
s i ę  n i e j a k o  p o w t ó r n i e  t ak  z a j a d i e m i  o s k a r ż e ­
n i a m i .  P r o ź n o ś ć  p o w i n n a  g o  b y ł a  s k ł o n i ć  d o  
p r z y j ę c i a  ca ł ej  w i n y  n a  s i e b i e  i w y j e d n a n i a  s o ­
b i e  t y m  s p o s o b e m  s t r a sz l i we j  s ł a toy  ; a  o n  n a ­
r a z  z r z e k a  s i ę  t e g o  w s z y s t k i e g o  i w y s t ę p u j e  
n i e j a k o  jak p o d r z ę d n a  o s o b a .  ( T u  F i e s c h i  l e ­
d w o  s w o j ę  w ś c i e k ł o ś ć  w s t r z y m a ć  m o ż e ;  r z u c a  
s i ę  jak s z a l o n y ,  z a t y k a  u s z y ,  a o b r o ń c y  n-aj>0‘ 
m i n a j ą  g o  c i ą g l e ,  a b y  b y ł  s p o k o j n y ) .  P .  D u ­
p o n t  p r z y t a c z a  d a l e j  p o p r z e d n i e  p o w i e ś c i  F i e -  
s c h i e g o ,  w y s t a w i a  c a ł y  je g o  s y s t e m  b ran ia ,  s i ę  
i t w i e r d z i ,  ź e  o s k a r ż e n i e  M o r e y a  u ł o ż y ł  s o b i e
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w całej  zupe łnośc i  do p ie ro  po  skonfrontować 
n iu  go z N in ą  L a s s a ve.  Wie;tn ja ,  d o da ł ,  źe 
za jmuj ę  pbecn ie  s t anowisko n i e go d ne  obrońcy,  
po tęp ia jąc , j ednego  dla ocalenia d rug iego ;  aic 
sarn F iesch i , rzuci ł  rękawicę.  Chwyci ł  się ta­
kowego systeinatu dla ocalenia życia swego 
i nie gan i łbym tego by na j mn  e j ,  gdyby winy  
n a  innyc h  n ie  zwalał.  In t e r es  j ego jasny.  
G d yb y  sam b y ł ,  byłby winien  śmie rc i ;  a lak 
występu je  jako podrzę dna  oso ba ,  jako proste 
i ś lepe n a r z ęd z i e ,  i tym sposobem winę swoję  
o wiele zmniej sza ,  Nas tępn ie  wykazuje P a n  
D u p o n t  ró żn e  sprzeczności  w powieści  F ie-  
schiego i z ob ur ze n ie m odrzuca podej rzenie ,  
jakoby Cava ignac  i G u i n a r d ,  których się przy­
jaźnią szczyci ,  miel i  być wspólnikami  z b r o ­
dni.  Moż na  tych moich  przyjaciół ,  rzekł ,  
prześladować i 6ądzić,  ale zb ro dn i  nikt  irn 
dowieść nie  zdoła.  G-dyby najmniejszy był  do 
tego po zór ,  n ie  poda ł bym  im z pewnośc ią  
me j ręki. Wreszc ie  doda ł ,  źe wszyscy świad­
kowie nie mogli  w Moreyu  pozna ć  człowieka,  
który często F iescbiego  od w ie d z a ł ;  byłato al 
bowiem osoba  w ub io rze ,  j akiego,  jak wszyst­
kim wi ado m o,  Morey  n igdy n ie  nosił .  O  go 
dż inie  zamknię to  po s ie dzen ie ,  a Pan  D u ­
pon t  nie skończywszy ob r o n y  sw oje j ,  zacho ­
wał  ją do  nas tępnego posiedzenia,

Z  d n i a  13. L u t e g o .
[ m  bardziej się zbliża chwi la ,  w której w y ­

rok na Fieschiego ma  być w yd an y ,  tem bar ­
dziej  zwiększa się nat łok publiczności .  S p o ­
dziewają się ciągle jeszcze s tanowszych wy­
padków i wyglądają z ciekawością m o w y  Fie- 
sc h iego ,  która przez kilka godzin  trwać będzie .  
N a  wczorajszem posiedzeniu  prowadzi ł  Pan 
D u p o n t  dalej swój plaidoyer .  (T r e ść  skróconą 
onegoż  poda Redakcya Gaz.  To zna ńsk .  w n a ­
s t ępnym numerze ) .

Kryzys ministeryalna trwa ciągle ,  dzisiejsze 
a lbowiem posiedzenie  I z b y  Dep u to wa ny ch  
li tylko nades łanym pe łycyom by ło  poświę.  
cone .  Nie toczyła się tam żadna  obrad a  
wzg lędem dymissyi  Mini st rów.  P rzec iwnie 
donoszą,  źe_ komtn ssya mająca sobie  polecony 
rozbiór  wniosku G u in a  wzg lędem redukcyi  
r e n t ,  P rezessem i Sprawozdawcą  mianowała  
rnęźó w,  co wnioskowi rzeczonerr ju n ie  sprzy- 
jają.   ̂ Z  wyboru t akowego  wnoszą naturalnie 
Ze niezwłoczne zn iżenie  r enty n ie  zos tanie 
uchw alo nera ,  a takim sposobem jest jeszcze 
dla doktrynerow możność i nadzie ja  u t r zym a­
nia się u steru zarządów.

W  giełdzie dzisiejszej powsze chn ą  spost rze­
gano stagnacyą.  S łychać,  źe z Madrytu nad e­
szły listy sięgające d. 6. m.  b . ,  wedle których 
roa być zamia rem Mend iza ba l a ,  na podstawie

daneg o  m u  wo tum zaufan ia ,  wydać  ku koriCQ* 
wi miesiąca b. pos tanowienie  pod  w zg lę de m  
zabezpieczenia losu wierzycieli  państwa.  Mi.  
uio to zniżyły się dzisiaj kursy pap ierów skar.  
bowych  hiszpańskich.

Ze kryzys mini ste ryalna i process  F iesch ie ­
go  pub li czność już  nud z ić  zaczynają  i źe ga­
zety pol i tyczne obecn ie  nie wiedz ą ,  czem ko* 
lu tnny  swoje nape łn ić ,  z tej wynika oko l i czno­
ści ,  iż zn o w u  udzielają historyi o zabójs twach,  
k rad z i eż y ; rozbo jach ,  n i eszczęś l iwych p rzy ­
padkach  i t. p. Sain M e s s a g e :  przeszło 
takich zamieści ł - ar tykułów.

A  »  g  f i  a ,
Z  L o n d y n u ,  dnia 12. L u t e go .

Ro z p ra w y  pa r l amentowe  dotyczące się d o ­
tychczas li tylko spraw I r l a ndy i ,  n ie  są bynaj­
mnie j  dla zagranicznych czytelników ciekawe.

S u n  po w ia d a ,  źe os tatnie wiadomości  z L i r -  
bony  ba rdzo ważne  dla kupców angielskich,  
k iedy  s tosownie do  tychże nie  j es t  p o d o b n e m  
do p rawdy ,  ażeby traktat handlowy z r, ISIO. 
międ zy  W .  Brytanią i Por tugal ię  p rzed d. 30. 
Kwietnia jako t e rm in e m  u p ł y w u j e g o ,  mia!  
być o d n o w io n y ;  jakoż zdan iem  tej gazety,  
w ogólności  władze . por tugalskie zaprzes tały 
dawać dowody swej uprze jmośc i  i przyjaźni  ku 
An gl i i ,  ale winę  tego po  części p rzyna jmnie j  
ponosi  sam rząd angielski.

W e dl e  wiadomości z Malag! z dn.  10. m.  z. 
od by ł o  się tam dn. 14. nabożeńs two  ża łob ne  
w kościele kated ralnym na cześć i pamiątkę 
Torr i josa  i jego wspó ln ików,  których dn.  i t .  
G ru d n i a  183* r - łam rozst r zelano.  P o p rz e d z a ­
ło  tę uroczystość wykopan ie  zwłok D o n a  L o ­
pez Pinio,  j e d n eg o  z rozst rzelanych,  i p o w tó r ­
ne  onych po chowanie  z nadzwyczajną oka z a ­
łością.  Wszys tk ie  t rybunały były w tym dniu 
zamknię te  a mieszkańcy t łumnie się z g r o m a ­
dzi l i ,  aby uczcić pamiątkę zmar łych .  P a n  
M a rk ,  Konsu l  angielski ,  był w l iczbie ża łob ę  
noszących ;  widirąnb też jego nąały powozek,  
na którym c i a ł ó ^ a n a  Bóyd po s t r aceniu  do 
d o m u  Konsu la  zawieziono.

W e d le  ostatnich doniesi eń z L i z b o n y  z d m  
5. m. b. wniosła I z ba  o konieczność zawiązania 
handlowych układów z Stanami niepodległe-  
mi  Amery k i  połudn iowej  i Grecyą.  Xiąię  
Palmel la  miewał  częste narady z Królową 
i przedniejszemi  u rzędn ikami .  Ministrowie 
w największym kłopoc ie  a sprawy publ iczne 
w krytycznetn nader  po łoż en iu ,  wszakże p o ­
stanowił  gabinet ,  jeszcze przez dni kilka szczę­
ścia swego doświadczać.  W  pode j rzanym 
d o m u  stolicy zna leziono onegda j  600 sztuk 
broni .  Morder s twa i rozbo je  ciągle Bię wy-
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dąrzają,  ,a w samej' stolicy za m or do w an o  w nocy 
z  d. 3, na 4. m.  b. trzy osoby .

W z g l ę d e m  s tanu  legii  angielskiej  w H isz pa­
n i i  donos i  zamieszczone w G l o b i e  pismo,  
i h  Elegia ta przy końcu  Stycznia w Wi ltoryi  
tylko 3000 liczyła żo łn ie r zy ,  ż e .g o o  jest cho ­
ry ch  w szpi talach a 900 zdrowie odzyskiwa.  
P o d o b n i e  podawano ilość l egionu  ir ancuzkiego 
bard / o przesadnie .  Składa się tyIko z. 1 500 
lu d z i ,  ale bi tnych i doświadczonych. ;  co do 
żo ł du  są oni w gorszem jeszcze po łożen iu  an i ­
żeli Ang l i cy , prze to  też n ie  omieszkali  podać 
rządowi  zażalenia swoje .  Je d en  z p om ię dzy  
i c h  of i ce rów,  P o d p u łk o w n ik ,  zn i ec hęcony  
n i e p o m y ś ln y m  wypadk iem bitew dn.  16. i 17. 
Stycznia i h an i e b n y m  odwrotem Cordowy p a ­
t e n t  swój oddał  i s łużby się wyrzekł .  N ar e ­
szcie wyrażają w tem p i śm ie ,  iż się staje coraz 
bardziej  po do bne tn  do  p rawdy ,  że Cordowa 
d w u z n a c z n ą  gra ro lę ,  albo m o ż e  do zupe łne j  
zd rady  skłania,

Rozmaite wiadomości.
G rze gor z  Dan ko ws k i ,  professor  l i teratury 

W akademii  preszburskiej  zapowiedział  (o czem 
już  donosi l iśmy) nas tępujące d z ie ło :  M atris
slaaicae filia  efudita  vulgo lingua graeca 
seu gram m atica  cunctarum  sluvicarum  et 
graecarum  dialectorum  in suis primi'tivis 
dem entis et inde confiatis organicis fo rm is  ex­
hibit a , gallicae, italicae et latiime linguae ratio- 
tie liabita. (Matki  Sławianki uczona córka,  czy­
li g ramatyka wszystkich slawiańskich i greckich 
d ialektów,  z odn ies i en iem uwagi na język f ra n ­
c u s k i ,  włoski i ł aciński ) .  P.  Dankowski  wy.  
daje to d z i e ł o ,  szczególniej  dla odpowiedzen ia  
n a  pytanie  w dzisiejszych czasach żywo roz­
t r ząsane :  „C z y  Król Ot to  panuje  nad Grek a­
m i ,  czy nad S la w ia n a m i ? “ i w og łoszeniu  za ­
powiedzi  swojego dzieła tąk^gię w y ra ż a ; „Trc-ść. 
g łów na  owego pytania n ą ^ ę p n  się zasadza:  
T h ie r sc h  u t r z y m u je ,  iż teraźniejsi  Grecy  są 
p raw ymi  po tomkami  dawnyc h  Greków.  Fali- 
m era je r  zaś sądzi ,  iż d aw n ą  ludność  Grecyi  
wy tęp io no  ze sz cz ę te m,  a w 6styrn wieku do 
Grecyi  przybyli  Stawianie.  Sławiańską więc 
jest teraźniejsza Grecyja ,  s iawiańską w na zw i ­
skach  swoich gó r ,  r zek,  siawiańską w u rodze ­
n i u ,  obyczajach , zwyczajach i losie. — U w a ­
g a  Pa.  T h ie r sc h  jest g r u n t o w n ą ,  a Fal lmera-  
j e ra  zdan ie  tak należy sp ros tować ,  iż n ie  do- 
p ie ro  w  óstym wieku Grecy zostali Sławianami,  
lecz byli n imi  od d aw na ;  gdyż H o m e r  był Sła- 
w ia n in em ,  bo śpiewał  po  sławiańsku,  “  Na  
do w ód  tego przytacza’ P an  Dankowsk i  wiersze

z I l iady i w yk azu je ,  że śą 'sławiańską m o w ą  
pisane.  S tawian ie ,  którzy jak I l l i ryj ' czykowir , 
Rossy jan ie  j  Sdrbowie nie używają g reck iego  
p i sm a ,  mogą jednak właściwem sobie pismern 
oznaczyć dźwięk bomerowśkich tonów.

Przez  J o a ć h .  L e l e w e l a  wyszło świeżo 
z d ruku  w Paryżu  bardzo waźfie dzieło o nu* 
mizmatyce :  N u r n i s m a  t i q u e  d u  m o y e n  a g e ,  
consideree sous le rapport du tupe; accompagnee 
d ’ un A t la s , compose de t u b h s  chronologiques,‘ 
de cartes geogrdphiques et de figures de monnaies 
gravees en cuivre, Ouvrage *publie par Joseph’ 
Slraszeiv icz; w dwó ch  tomach w 8 ć e , a at łas 
w ące.  .^Rozrn,-Lw,)-..------ H M M W IM W   .................................. .

D o m i n i u m  M o n d s c h i i t z  w powiecie W o h -  
l a u ,  de p a r t am e n tu  W r o c ła w sk ie go ,  ma 150 
matek do cho w u  na sprzedaj ;  między  temi 60 
i kilka pe łn e  zęby mające.  -— O p ró c z  tych 
zna jdu ją  się tamże 40 barany 2letne saskiego 
r o d z a j u ,  ze  zna jomy tr zody R ot h -  Sch o en ­
berg.  —  T r z o d a  ta p rzynos i  przez 12 lat, 
115 Ta l .  zysku.

W y c i ą g  z  B e r l i ń s k i e g o  k u r s u  p a p i e r ó w  ' 
i p i e n i ę d z y .  j }

D nia 2 0 « Lutego i8 3 6 <  | P ap iera ­ G otow i­
mi zną

O biigi długu państw a • .
po

102*
po

1015
O bligi bankowe az do w łącznie 

lit.H. . • • _
Zachodńio-Pruskie listy zasta­

w ne . 103 102*
Listy zastawne W* Xiestwa 

Poznańskiego. . . . 104 103*
W schodńio-Pruskie . • , 103 r - .
Szlaskic . . • . . . — 107

C e n y  z b o ż a  w  B e r l i n i e .
D nia  18  L u te g o  183®-

L  1 d e m :  T al. tgr. [en. Tal. ćgri fen.
P szen ica  . . I  21 3 * 1 lO --- •
Zyto . . .  1 ■ 6 — I  5 —
Jęczmień wielki — 27 fi - —  25 “— '

Jęczmień mały 1 2 6 - —  23 8
Owies . .  . —-  23 9 - —  21 3
Groch . .  . —- — — _  — —

W o d ą :  T al. śgr. fen. T al. ig r. fęn.
Pszenica (biała) —  — — i —  — —
Zyt o . . .  —  — — —  — *—
Jęczmień wielki —  —- — — — —
Ję cz mi eń  mały — —- — —  —- —- -
Owies . . .  —  23 9 ' —  22 6
K cp a  słomy , 6 5 5 — —
Cetnar siana . 1 i<? _ —  20


